
Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy. W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tern podobnych nie przewidzianych okoliczności, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odazkodowania.
— ............ ......... ... ...................... . r

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 15 groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy. — 
„G-azeta Nowska” wychodzi 1 raz tygodniowo a miano­
wicie w piątek. — Wydawca, drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze). 
Prenumerata płatna zgóry.Ogłoszenia płatne natychm. 
Za redakcję odpow. Władysław Wesołowski, Nowe.

Nr. 29. N o w e, sobota 19 lipęa 19*30 r® Rok VII.

Do mieszkańców 
miasta Nowego.

W związku z pojawiającemi się na terenie miasta 
Nowego wypadkami duru brzusznego (tyfusu) poda­
ję do wiadomości ogółu rtueszkańców miasta Nowego 
poniższe wskazówki:

Jakie są objawy duru brzusznego?
Początkowo chory czuje się słaby, cierpi na ból 

głowy, zawroty, niekiedy szum w uszach. Rychło 
pojawia się gorączka, która z każdym dniem staje 
się większa, język staje się suchy i jest obłożony 
brudno-brunatny; pojawiają się bóle w brzuchu, 
stolce pół pfynne, podobne do zupy grochowej. 
Choroba trwa kilka tygodni i często kończy się 
śmiercią. Wyleczenie zaś następuje po długim czasie, 
a wyczerpany chorobą jest na długo niezdolny do 
pracy. Choroba ta jest więc klęską dla rodziny, tern 
bardziej, że i nie chorym członkom rodziny ze wzglę­
du na możność przenoszenia zarazy, do pracy zarob­
kowej uczęszczać nie wolno.

Co czynić należy, aby uchronić się przed tą 
zarazą?

Przedewszystkiem należy dbać o czystość!
Szczególnie należy dbać o czystość pokarmów, 

gdyż człowiek zakaża się najczęściej durem przez 
spożywanie zakażonego zarazkami durowemi pokar­
mu, jak wodą, mlekiem itd.
Dbajcie więc tam, gdzie niema wodociągów o wasze 
studnie! Otoczenie studni winno być utrzymywane 
we wzorowym porządku! Dbajcie o to, aby woda 
rozlana naokoło studni, nie zalegała w kałużach 
i nie ściekała zpowrotem do studni. Studnie, które 
znajdują^ się w pobliżu stajen, gnojowisk i ustępów 
wymagają tern szczególniejszej opieki, aby ścieki za­
wierające wydaliny zwierzęce i ludzkie nie przecie­
kały do studni i w ten sposób nie zakażały wody.

Dalej dbajcie o to, aby przy każdej studni było 
stale umcowane metalowe wiadro, które, należy czę­
sto gruntownie oczyścić. Zabrania się, aby korzysta­
jący ze studni własnem wiadrem czerpali wodę, gdyż 
w ten sposób łatwo można zakazić wodę w studni,

Pijcie wodę tylko dobrze przegotowaną, gdyż 
przez gotowanie niszczy się zarazki duru! Tak samo 
dbajcie o czyste przechowywanie mleka! Mleko na- 
leży przykrywać, aby muchy na niem nie siadały 
i w ten sposób nie zakażały go zarazkami duru! 
Najlepiej spożywać tylko mleko dobrze przegoto­
wane. Zsiadłe mleko przechowywane w otwartych 
naczyniach może się stać również przenośnikiem 
zarazy, dlatego należy garnki i szklanki z zsiadłem 
mlekiem zawsze szczelnie przykrywać, by ani kurz, 
ani muchy na niem osiadać nie mogły. Wszelkie naczy- 
nia kuchenne należy przed użyciem wyparzyć. Ręcz­
niki i ścierki do obeierania naczyń powinny być 
zawsze czyste.

Poza tern w domach nieskanalizowanych konie­
czna jest szczególna dbałość o celowe usuwanie 
i unieszkodliwianie wydalin ludzkich. Bowiem w 
wydalinach tych znajdują się bardzo często miljardy 
zarazków durowych. Jeśli człowiek sobie ręce zabru­
dzi temi wydalinami, czy to przez bezpośrednie zet­
knięcie się z niemi, czy też dotknięcie gleby lub 
drzewa zanieczyszczonego niemi, to już przy pier­
wszej sposobności może zarazki te wprowadzić do 
ust i zarazić się durem.

Dalej muchy, siadające chętnie na wydalinach, 
mogą przenosić na swych łapkach zarazki i zakazić 
nasze pokarmy. Dlatego należy szczelnie przykry­
wać doły kloaczne i ustępy, ewentualnie doły klo- 
aczne zasypywać wapnem. Należy często myć ręce 
ciepłą wodą i mydłem, zwłaszcza po wyjściu z u- 
stępu.

Należy tępić wedle możności muchy.
Są to wszystko napozór drobnostki, dla nieje­

dnego może nawet uciążliwe, ale jedynie pewnie za­
bezpieczające człowieka przed zakażeniem durem.

Co należy czynić, gdy zaehoruje ktoś na 
dur brzuszny?

Przedewszystkiem należy wtedy dobrze oczy­
ścić mydłem, sodą i gorącą wodą ustęp, a dół kloa- 
czny zasypać niegaszonem wapnem. Po przewiezie­
niu chorego do szpitala, należy przeprowadzić dezyn- 
fekcję mieszkania, pościeli, bielizny i t. p., którą 
uskutecznia dezynfektor miejski.

Poza tern należy jak najściślej stosować się do 
wskazówek lekarzy.

Nowe, dnia 16 lipca 1930 r.

Burmistrz.

W sprawie nadmiernego 
importu produktów 

rolniczych.
Hasło zapewnienia rynku wewnętrznego 

dla produkcji krajowej wydaje się być wska- 
zanem szczególnie w czasach depresji gospo­
darczej, i zwiększającego się bezrobocia i po­
winno być zastosowane nietylko dla produkcji 
przemysłowej, ale niemniej dla wytwórczości 
rolnictwa.

Niestety, tak nie jest. Wśród artykułów 
naszego przywozu figurują ciągle jeszcze po­
ważne ilości ryżu, kukurydzy, kaszy pszennej, 
słoniny, smalcu, słodu itp. Za czas od sier­
pnia 1929 do końca marca 1930 r. mamy 
następujące nadwyżki przywozu : kukurydza
— 8.8 tys. t. wart. 2.7 milj. zł., ryżu — 12.6 
tys. t. wart. 7,— milj. zł., kaszy pszennej
— 0.4 tys. t. wart. 0.4 milj. zł., słoniny
— 0.3 tys. t. wart. 7.5 milj. zł., smalcu - 12.8 
tys. t. wart. 33.2 milj. zł., łoju zwierzęcego
— 1.8 tys. t. wart. 2.9 milj. zł., słodu — 3.5
tys. t. wart. 2.5 milj. zł. Ogólna wartość po­
wyżej wyliczonych kilku produktów rolnictwa, 
względnie przemysłu rolnego wynosi przeszło 
56 miljouów zł, które stanowią sumę ujemną 
nietylko w naszym bilansie płatniczym, ale 
ujemną dla naszego rolnictwa oraz dla ogól­
nej gospodarki narodowej. We wrześniu roku 
zeszłego wprowadził rząd cła przywozowe na 
wszystkie cztery zboża w wysokości 11.— zł. 
od 1 q., jak również cło na przywóz
kukurydzy w wysykości 6,— zł od 1 q. 
Wszystkie rozporządzenia wprowadza­
jące cła przywozowe na zboża i jego przetwo­
ry zawierają uwagę, upoważniającą p. mini­
stra skarbu do zezwolenia w razie konieczności 
na przywóz bez cła pewnych ilości wymienio­
nych płodów rolnych. A więc od czasu 
wprowadzenia cła na kukurydzę przywieziono 
tego produkty przeszło 6.000 tonn. Zachodzi 
tutaj przypuszczenie, że tak poważne ilości 
kukurydzy mogły wejść wyłącznie tylko przy 
zwolnieniu cła ze szkodą dla rolnika, jak i dla 
ogólnej gospodarki krajowej. Wobec nadmiaru 
wszystkich innych zbóż chlebowych i paste­
wnych a po dziś dzień poważnej produkcji 
kukurydzy we Wschodniej Małopolsce, trudno 
tutaj dopatrzyć się jakiejkolwiek „konieczno­
ści“.

Na ryż łuszczony cło wynosi zł. 31.50 za 
1 q., lecz dla łuszczarni w Gdyni i w Krako­
wie w wysokości rocznego kontyngentu 80 
tys. tonu zastosowuje się cło ulgowe (dla ry­
żu niełuszczonego) w wysokości 0,56 zł. za 1 
q. Ogólny przywóz ryżu w bieżącym roku 
gospodarczym łącznie z miesiącem kwietniem 
wynosił 25.2 tys. tonu wartości blisko 13 
miljouów złotych, przy wywozie około 3 tys. 
tonu. Ujemne saldo wynosi przeszło 22 tys. 
tonn. Ryż jest artykułem w wysokim stopniu 
konkurencyjnym dla naszych kasz, których 
produkcja jest minimalna, pomimo nadmiernej 
ilości surowca w kraju. Uważać należy, że tak 
poważny przywóz ryżu jest w każdym razie 
szkodliwym dla rodzimej produkcji zbożowej, 
przemysłu kaszanego, ze szkodą w pierwszej 
linji dla rolnictwa. Rolnictwo żąda więc ogra­
niczenie tak poważnej ulgi celnej do minimum, 
względnia skompensowanie koncesyj, nadanych 
łuszczarniom, w inny dla rolnictwa mniej 
szkodliwy spozób.

Na przetwory zbożowe wprowadzono we 
wrześniu roku zeszłego następujące cło od 
1 q.: mąki pszennej — 19.50 zł., męki żyt­
niej i innych gatunków — 16,50 zł., kaszy 
jęczmiennej — 17.00 zł., kaszy gryczanej 
i jaglanej — 11. zł., kaszy pszennej i in. 
gatunków — 18 — zł, słodu — 30,— zł. (do­
piero od 31 fnaroa 1930 r.).

Powyżej wymienione cła przywozowe 
możnaby uważać pod względem wysokości 
za wystarczające dla ochrony naszej produk­
cji, gdyby nie dumping niemiecki, spotęgo­
wany realizacją programu Schielego, a zagra­
żający nam w wysokim stopniu.

Jak wiadomo, Niemcy podniosły nietylko 
cło przywozowe na zboże i jego przetwory, 
ale rówuocześnie poduiesiono wartość „Einfuhr- 
scheinów“. Wobec takiego niebezpieczeństwa 
ze strony Niemiec, obecne cła nie wystarcza­
ją i należy je stanowczo podnieść przynaj­
mniej do wysokości 16.— zł. od 1. q. żyta, 
owsa, jęczmienia, a do zł. 24.— od 1 q. psze­
nicy i w stosunku do tych stawek podwyższyć 
także stawki na przetwory zbożowe, jak rów­
nież zaniechać udzielania jakichkolwiek ulg 
celnych.

Najpoważniejszą bodaj pozycję przywozu 
stanowią słonina i smalec, których import 
w roku gospodarczym 1929/30 przedstawiał 
wartość około 41 miljouów złotych. Rozporzą­
dzeniem z duia 29 września 1928 roku wpro­
wadzono cło przywozowe na słoninę w wyso­
kości 40.— zł. a na smalec zł. 50.— od 1 q. 
Lecz uwaga notuje znów: za pozwoleniem
ministra skarbu.. . .  po 3.- zl. Uważać należy, 
że przywóz smalcu i słoniny przy zastosowa­
niu normalnego cła byłby bardzo utrudniony 
i przypuszczać trzeba, że i tutaj zastosowano 
ulgowe cło w wysokości tylko 3 zł. Dla jakich 
to „konieczności“ zrezygnowano z tak powa­
żnej pozycji dochodu z ceł ?

Pomijając ogólne szkody gospodarcze, 
wynikające z przywozu tych artykułów, 
same cło z przywozu smalcu i słoniny dałoby 
przeszło 6 milj. zł. i starczyłoby na premjowanie 
100 tysięcy tonn żyta względnie 150 tys. tonu 
jęczmienia i owsa.

Nic więc dziwnego, że rolnictwo w obec­
nej ciężkiej chwili stawia kategoryczne żąda­
nie: rynek wewnętrzny należy zapewnić dla 
krajowej produkcji.

KALIFORNJA W NIEMCZECH.
Po burzy, która szalała przed kilku dniami nad 

Kassel, w kopalni rudy żelaznej, znajdującej się po­
między Corbach i Kassel, ukazało się pod powierz­
chnią skały złoto. Bliższe badania wykazały, że zło­
to zna:duje się tam w znacznych żyłach, że już w 
najbliszych dniach ma się rozwinąć w tem miejscu 
regularna eksploatacja tego drogocennego kruszcu. 
Pierwszy kawałek wydobytego złota ofiarował pre­
zydent prowincji Dr. Friedensburg muzeum w Kassel. 
Dalsze prace wykonywane będą przy pomocy skom­
plikowanych maszyn, używanych do tego samego celu 
w Kalifornii.

BANK W STARYM SIENNIKU.
W jednym z najwstrętniejszych zaułków Valencji 

Hiszpanja, mieszkała na poddaszu nędznego, walą­
cego się napoły domu stara żebraczka, z której wi­
dokiem inni mieszkańcy tej rudery zżyli się od nie­
pamiętnych czasów. Zdziwieni, że od kilku dni sta­
ruchy nie widują, donieśli w końcu o tem policji. 
Gdy wyłamano drzwi, znaleziono żebraczkę martwą 
na łóżku — co w zasadzie nie byłoby niczem cie- 
kawem, znacznie ciekawszem natomiast było to, że 
przy bliższem poszukiwaniu znaleziono ukryte w 
głębi siennika papiery wartościowe i pieniądze 
ogólnej wartości prawie 2 miljonów pesetas.

Telefon Ns 11. Dodatek bezpłatny „Nasz Tygodnik* Cena 25 groszy.
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Kostjurny kąpielowe i bawełniane. Spodenki kąpielowe. Kapy
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T elefon  15 W. JM BŚlW SKI* ItW® R y n e k  25
Bławaty. Konfekcja. Galanterja. Obuwie.

Sprawozdanie z sytuacji gospodarczej 
na Pomorzu w 1929 r.

W ostatnich dniach ukazało się sprawozdanie 
Izby Przemysłowo-Handlowej w Grudziądzu z jej 
działalności i o sytuacji gospodarczej na Pomorzu w 
1929 r.

Obok opisu bardzo ożywionej działalności Izby 
w dziedzinach, zakreślonych ustawą o Izbach Prze­
mysłowo-Handlowych, zawiera sprawozdanie, cenne 
informacje o pracy Izby grudziądzkiej odnośnie do 
spraw morskich i portowych, jedynego naszego portu 
w Gdyni.

Izba Przemysłowo-Handlowa w Grudziądzu, jest 
nietylko terytorialnie ze względu na geograficzne 
położenie jej okręgu Izbą morską Rzeczypospolitej, 
lecz także aktywnie, gdyż objęła swą działa^ością 
wszystkie tak liczne a równocześnie tak ważne 
sprawy, związane z rozwojem portu i życia gospo* 
darczego w mieście portowem, jakiem jest Gdynia.

Bez silnie rozwiniętego miasta portowego a w 
niem życia gospodarczego żaden choćby najnowo­
cześniej urządzony port nie przyniesie dla kraju 
pożytku.

Sprawozdanie z działalności Izby grudziądzkiej 
w tym zakresie obfituje o nader cenne szczegóły pra­
cy Izby, wskazujące na pełne zrozumienie tego 
przez samorząd gospodarczy oraz na intenzywne za­
jęcie się tak żywotną sprawą dla całego Państwa.

Życie gospodarcze na Pomorzu, dzielnicy najbar­
dziej wystawionej na ataki silnej sąsiedzkiej 
penetracji, a tak ważnej gospodarczo i politycznie 
dla Polski, wymaga specjalnego traktowania i zro­
zumienia zwłaszcza w dobie obecnego kryzysu 
gospodarczego.

Izba grudziądzka przedstawia stan rolnictwa 
przemysłu i handlu na Pomorzu objektywnie, wska­
zując równocześnie na środki zaradcze, któreby 
przeciwdziałać mogli pogorszeniu.

Opis rozwoju portu, miasta i życia gospodarcze­
go w Gdyni w roku 1929 zamyka to ciekawe pra- 
wozdanie.

Pod względem informacyjnyrfi pracuje Izba 
Przemysłowo-Handlowa w Grudziądzu cd dawna, jak 
świadczą wydawnictwa Izby: broszura p. t. „Gdynia- 
Port" i czasopismo gospodarcze, organ Izby ,.Pomorze 
i Gdynia".

W 125 MINUT DWA RAZY NA OKOŁO 
ŚWIATA.

Tak, tylko 125 minut potrzeba było depeszy, by 
oblecieć kulę ziemską dwa razy wokoło. Depesza ta 
została wysłaną z Nowego Jorku o godzinie 12-tej 
w południe i w kilka minut potem, przebywszy dro­
gę przez Londyn i Madryt, została przyjęta w Pa­
ryżu. Tu przepisana poszła dalej przez Genewę, 
Rzym, Konstantynopol, Wiedeń, Berlin, Moskwę, Pe­
kin, Szanghai, Tokio, Manillę, Honolulu do San Fran- 
cisko, dokąd przybyła w 1 godzinę i 33 minut, li­
cząc od chwili jej wysłania. Stąd depesza wysłana 
została ponownie, by tym razem obejść ziemię po raz 
drugi drogą przez południową półkulę. Przeszła 
więc przez Meksyk, Havannę, Buenos-Ayres, Rio 
de Janeiro, Le Cap, Le Caire, Bombay, Melbourne, 
Vancouver, Montreal do Nowego Jorku, zużywając 
na tę drugą podróż zaledwie 32 minuty. W swej tra­
sie depesza przeszła przez 25 sieci linji telefonicz­
nych i kabli. Najdłuższa odległość lądowa z Moskwy 
do Pekinu została pokonana w przeciągu 4 minut, 
największa odległość morska zaś 9.600 kim. z Mel­
bourne do Vancouver, w przeciągu jednej minuty. 
Tak, tak — Jules Verne może spać spokojnie!

POSIADANIE SOWIECKICH ORDERÓW 
UPOWAŻNIA DO BEZPŁATNYCH PRZEJAZDÓW 

TRAMWAJAMI.
Kawalerowie orderów bolszewickich jeżdżą w 

Rosji bezpłatnie tramwajami. Wystarczy mieć order 
Lenina, czy order Czerwonego Sztandaru, czy też 
czerwonego sztandaru i pracy, czy czerwoną gwiazdę 
— (wszystkie te ordery mają naturalnie tylko jedną 
klasę, bo jak rowność to równość] — ażeby uzys­
kać prawo bezpłatnych przejazdów tramwajami, a 
nawet dwa razy do roku koleją względnie okrętami 
Zjednoczonych Sowieckich Republik. Kto zaś po­
siada aż trzy dekoracje, otrzymuje, stały bezpłatny 
bilet. Dekoracje nosi się z lewej strony, zupełnie 
tak samo jak w państwach buriuazyjnych. Dekora­
cje te mogą być cofnięte, co się też bardzo często 
dzieje, za dokonanie czynów nieszlachetnych, wzglę­
dnie stojących w sprzeczności z dogmatami komuni­
stycznemu Tu nasuwa się nieskromna uwaga: czy
order jako taki nie stoi „pryncypialnie" w sprzecz­
ności z „dogmatami komunizmu"?

POCO PŁAKAĆ, JEŚLI SIĘ NIKT O TEM NIE 
DOWIE.

Zauważono w Paryżu w ostatnich czasach, że li­
czba osób, biorących udział w okazałych pogrzebach 
wielkich ludzi gwałtownie się zmniejszyła. Zastana­
wiano się nad powodem tego zjawiska, aż wreszcie 
wyjaśnił to ktoś bardziej spostrzegawczy. Oto od 
pewnego czasu wielkie dz enniki paryskie nie zamie­
szczają z braku miejsca listy osób, biorących udział 
w pogrzebach. Od tego czasu zmniejszyła się fre- 
kwenc a, nikomu bowiem już nie zależy na tern, by 
iść za obcą trumną i nie znaleźć nawet wzmianki 
o sobie w prasie codziennej.
„CUNARD — LINĘ" ZNA SIĘ NA INTERESACH.

Linja okrętowa „Cunard-Line" wpładła, jak to 
szeroko ogłasza „Herald-Tribune", na nowy sposób 
robienia interesów na prohibicji amerykańskiej. Oto 
linja ta ma wydzierżawić trzy okręty, będące włas­
nością ej sub-towarzystwa „Anehor-Line", pewne­
mu towarzystwu turystycznemu, które będzie urzą­
dzało pięciodniowe podróże po morzu. Każdy z okrę­
tów będzie na przeciąg tych 5 dni zaopatrzony w 
napoje alkoholowe na 700 pasażerów, nikogo to 
więc nie zadziwi, że przez cały czas trwania podró­
ży okręt nie przybije ani razu do żadnego portu. Po 
odbyciu podróży okręt, już pusty, przybije do portu 
w Nowym Yorku, gdzie wysadzi pasażerów na ląd, 
poczem wyruszy, by zaopatrzyć się w alkohol do 
następnej wyczerpującej „turystów" podróży. Impre­
zie tej przepowiadają niebywałe zyski, amerykańskie 
linje okrętowe bowiem z powodu prohibicji nie bę­
dą mogły konkurować.

Rozporzqdzenie
policyjne Burmistrza miasta Nowego 

z dnia 16-go lipca 1930 r.
Na podstawie § 143 ustawy o ogólnym zarządzie 

kraju z 30. VII. 1883 r. * (Zb. Ust. Pr. str. 195) 
i §§ 5, 6 i 12 ustawy o zarządzie policji z 11. III. 
1850 r. (Zb. Ust. Pr. str. 265) oraz § 8 pkt. 10 
ustawy o zwalczaniu chorób zakaźnych z 28. VIII. 
1905 r. (Zb. Ust. Pr. str. 265) rozporządzam za 
zgodą Magistratu — wobec stwierdzenia w mieście 
Nowem choroby duru brzusznego — na obwód 
miasta Nowego co następuje :

§ 1.
Cukierki w handlu ulicznym (sprzedaż na 

ulicy, targach i rynkach ze straganów, budek, 
koszów i t. p.) mogą być sprzedawane tylko w in- 
dywidualnem opakowaniu (zawinięte w papier, 
bibułkę, cynfolję).

§ 2.
Inne wyroby cukiernicze, jak ciastka, pierniki, 

obwarzanki, chałwa i t. p. oraz pieczywo w handlu 
ulicznym powinny być umieszczane bezwarunkowo 
pod szkłem (szafki, gablotki, klosze).

§ 3.
Owoce, w szczególności wszelkie gatunki śliwek, 

oraz pokrajane kawony, welony i t. p. w handlu 
ulicznym powinny pozostawać pod przykryciem 
z czystej gazy muślinowej.

§ 4.
Lody w handlu ulicznym powinny być sprze­

dawane w sposób, zabezpieczający przed zanie­
czyszczeniem.

§ 5.
Winni przekroczenia przepisów niniejszego 

rozporządzenia karani będą grzywną w wysokości 
9,— zł lub w razie niemożności uiszczenia grzywny 
— odpowiednią karą #aresztu, o ile inne przepisy, 
a w szczególności §§ 34—36 ustawy o zwalczaniu 
chorób zakaźnych z 28. VIII. 1905 r. (Zb. Ust. Pr. 
str. 373) nie przewidują wyższych kar.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Jabłoński
burmistrz.

Podziękowanie.
Wszystkim Cechom i Towarzystwom jako 

i Szanownemu Obywatelstwu, którzy przyczynili 
się do naszej tak doniosłej uroczystości w dniu 
6. 7. b. r. składamy serdeczne podziękowanie.

Zarząd Cechu Piekarskiego:
St. Wiecki, starszy cechu 
W. Nikodem, zastępca 
P. Chyła, skarbnik 
Sz. Szczukowski, sekretarz.

Podziękowanie.
Szanownemu Obywatelstwu z miasta i okolicy, 

którzy przez swoje przybycie na „Bazar”, również 
i tym, którzy przez tak hojne datki przyczynili się 
do tak okazałego zbioru, szczególnie Panu Bur­
mistrzowi i Państwu Borkowskich za łask. poparcie 
i pomoc nam do urządzenia Bazaru, składamy 
w imieniu naszych ubogich serdeczne

„Bóg zapłać”.
Stów. św. Wincentego a Paulo

ZA ZARZĄD:
Ks. prób* Bartkowski.____________

Przetarg publiczny alei 
owocowych.

Wydział Powiatowy w Swieciu wydzierżawia 
w środę, dnia 23-go lipca 1930 r. o godzinie 13-tej 
w Starostwie pokój 11 tegoroczny zbiór z alei 
jabłkowych na szosach powiatu świeckiego.

Warunki ogłoszone zostaną przed rozpoozęeiem 
przetargu.

Kaucja licytacyjna 50 zł.

Starosta powiatowy
(—) Kowalski.

M. R. R. Grudziądz, dnia 10 lipca 1930 r.
Powiatowy Urząd Ziemski 

w Grudziądzu.

Ogłoszenie.
Powiatowy Urząd Ziemski w Grudziądzu podaje 

niniejszem do publicznej wiadomości, że w dniach 
11 i 12 sierpnia 1930 r. o godzinie 12-ej odbędzie 
się przetarg na materjałowe i opałowe drzewo 
w majątku państw. Bochlin, pow. gniewski, w kan- 
celarji Z-cy Przełożonego Obszaru Dworskiego 
[osada ośrodkowa].

Najbliższa stacja kolejowa Nowe, od której 
majątek państw. Bochlin oddalony jest o 4 kim. 
szosą.

W oznaczonych wyżej dniach sprzedawać się 
będzie za gotówkę najwięcej dającemu ca. 184 m3 
drzewa użytkowego w klocach [dąb, sosna, brzoza, 
klon i grusza] oraz ca. 90 m3 drzewa opałowego 
[szczapowe w metrach i gałęzie].

Cena wywoławcza za drzewo użytkowe 8177,70 zł.
Cena wywoławcza za drzewo opałowe 815,25 zł.
Warunki, obowiązujące przy przetargu, podane 

zostaną zainteresowanym w powyżej oznaczonych 
dniach.

Komisarz Ziemski: (—) Zygmunt Kalkstein.

Mieszkanie z kuchnią
2 ładne pokoje, parter, do wynajęcia. Gdzie? wskaże 
eksp.

Na sprzedaż:
1. torf, przy szosie Nowe-Twardagóra
2. drągi na dyszle, drabiny i t. p. na podwórżu 

majątku
3. szczapy sosnowe loco las.

r ia jf tn o ś ć  n i l e w o ._____

Ocet winny
poleca

Franciszek Cieśliński, ul. Klasztorna 7.

D w a  p o k o jo w e  m ie s z k a n ie
z kuchnią do wynajęcia.

Gdzie ? wskaże eksp.

SI! bydlęca
każda ilość do dostania

M. Śliwiński.
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Przed burzą.

HASZ DODATEK ILOCTROOAlW

Serbskie tańce ludowe.
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Minister Kwiat- 
kowski w Belgji.

Powitanie na 
dworcu w Brukseli

Marynarze duńscy 
Dowództwo i ofice­
rowie wojennych 

okrętów duńskich, 
które zawitały do 
Gdyni zwiedzają 

Warszawą.

WOJSKA FRANCUSK I E  OPUŚCIL I  NADRENJĘ

1. Niemcy wracają do Moguncji. 2. Tryumfalne salwy na ulicach Berlina. 3. Ostatnia defilada wojsk francuskich przed dworcem kolejowym w Mo­
guncji, W pochodzie kroczą gen. Guillaumat i prezydent TWard.

Wycieczka turystów pod słynną wieżą Eiffla (Francja).

Z WYSTAWY KOMUNIKACJI I 
TURYSTYKI W POZNANIU

Wspaniałe eksponaty w dziale kolejnictwa.

Marynarze polscy na scherach fińskich.

HAR CE RK I  NA WYWCZASACH  LETNICH

Ogólna grupa.
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Nowoczesna szko­
lą. Nowy budynek 
szkolny w Amster­

damie.

Start w kategorji 
350 ctm. na słyn­
nym torze „Nur- 

burgring“.

Wagon-torpeda, poruszany elektrycznością^ Rozwija szybkość 240 kim.
na godziną.

KSIĘŻNICZKA BELGIJSKA

Księżniczka Józefina spuszcza na wo­
dę olbrzymi „Transatlantykzbudo­

wany w Antwerpji,

Bieg „senjorówf> po obieazie do bridgea.

Żniwiarze przy pracy. Ze żniwa: maszyna pracuje prędzej i lepiej.
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G. Hufnaglówna. Stary mostek.
E. Hirszberianka Dziecko z mandoliną.



Nowy sport wodny w Ameryce,

Co może zrobić moda. Ta sama osoba w czasie mody na smukłą 
linją i przy powrocie do kształtów naturalnych.

Kostjum do konnej jazdy. Wieża do skoków w pływalni Polskie­
go Związku Pływackiego w Warszawie

mówią licszby:

1500.00
WARSZAWA

KAWAŁKÓW

"Mydła Savorit
SPRZEDANO W ZESZŁYM ROKU

Gdyby ułożyć te półtora miljona kawałków 
jeden obok drugiego, to otrzymalibyśmy 
pas długości 120 kilometrów, co się 
równa odległości z Warszawy do Łodzi.

Z wojskowego boiska lekkoatletycznego: rzut kulą. Młodzi łilipińczycy w roli tragarzy bananów,

Sp, Akc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polaka", Warszawa, Szpitalna iZ

NAJLEPSZY DOWÓD POPULARNOŚCI
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